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kupiec pewny z Barzory przyszedł do ubo- 


Od panowaniem iednego Krola Perfkiego, 


ftwa, przez złe użycie bogactw ; zebrawszy 
oftatki fwoiego dobra, oddalił fig w głąb 
Prowincyi Kuzyftan, tam kupił dom i roli ka: 
wał, Pamięć że w młodości by! bezezynaym, 
Izy mu zawsze wycilkaiąc, zabraniała dobrze 
uprawiać nabytą rolę. Smutek fkrócił dni ie. 
go, czuł fig inż blifkim zgonu i kazawszy 
zawołać do fiebie czterech Synow mowił do 
nich te flowa: 


Moie dzieci, nie mam innego dobra ktore” 
bym mogł zofławić, nad ten dom i poznanie 


Aa 
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iednego fekretu, ktorego obiawienie ieft mi 
dopiero pozwolone, Kiedym był bogatym , 
Geniusza Alzyma miałem przyiaciela , po zey- 
$ciu moim on wami opiekować fig przyrzekł, 
i pomiędzy was podzielić Skarb. O nie wje- 
le mil wlefie Kom , ten Geniusz mieszka, idź. 
cie prośić go o Skarb , ale firzeżcie fie wie- 
rzyć... Śmierć mu więcey dokończyć nie 
dała, Synowie do woli napłakawszy fig, i 
pogrzeblszy fwego Oyca, udaią fig do lasu 
Kom,pytaią fig o mieszkanie Geniusza Alzyma, 
ktore im bez wszelkiey trudności pokazano, 
Alzym był znanym od całego kraiu, przy- 
chodzących do fiebie z ludzkością przyimo- 
wal, Auchal ich dolegliwości, cieszył; u- 
dzielał innym pieniędzy kiedy potrzebowali ; 
ale te wszyftkie dobrodzieyftwa były pod wa- 
runkiem, trzeba bylo pofusznym bydź ra. 
dom, ktore dawał, To było ¡ego wadą i 
dopoty przyiętym do Pałacu żaden nie był, pos 
ki nie wykonał przy(iggi. 


Nie zaftraszyła trzech flarszych kupca 
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os 


fynow przyfięga. Czwartemu, ktory nazywał 
fig Tai; ten obrządek wydawał fig bydź smie- 
sznym, iednakowoż trzeba było wyiść i ode- 
brać. Skarb, przyfiggl rownie z Bracią, ale 
czyniąc uwagę nad tym, co‘ wyniknąć miało 
z tak płochey przylięgi , 'spomniawszy Oyca 
ktory chociaż odwiedzał ten Pałac, przepg: 
dził icdnak życie na fraszkach, niechcąc 
bydź-krzywoprzylięzcą, założył tame wszy» 
ftkim niebespieczeíftwom. W ten czas kiedy 
go wiedziano do Geniusza , zatkał fwe uszy 
wofkiem pachhącym ; uzbroiony tą oftrożno* 
ścią rzuca fi przed Iron Alzyma, 

Alzym kazał podnieść Syny farego Przyia- 
ciela, ścilka one, mowi z niemi o ich Oycu; to, 
wspomnienie łzy mu wycisnglo. Kazał przy: 
nieść fkrzynig złota pelng.** Oto, mowi do nich, 
Skarb ktoren dla was przeznaczylem, nim was 
podzielę, a nakóniec każdemu pokażę drogę, 


ktorą idąc może bydź zupełnie fzczęśliwym,,, 


Tai nie flyszal low, ktore Geniusz wyma. 


wiał, ale zwazal ig wiego oczach obluda 
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2 gwałtownością mieszkanie założyły , co mu 
-wiele myśli [prawiło ; iednakowoż część Skar- 
bu nale'gcą z wdzięcznością odebrał. Alzym 
tak one ubogaciwszy tonem miłym mowi do 
nich te dowa:, * Wasze zle lub dobre prezna- 
czenie zależy od fpotkana predzey lub po- 
íniey pewnego iefleftwa nazywaiącego fig 
Batmendy, o ktorym wszyscy mowią, ale 
malo ieft ktorzyby ie znali, biedni ludzie 
mackiem go fzukaig; lecz ia ktory was kocham 
powiem każdemu z osobna gdzie go Ipotkad 
będziecie mogli „ Na teAowä, Bekiera nay- 
fiarszego  z Synow wziąwszy na osobność, 
moy Synu, mowił mu, tyś fig urodził z mę- 
fiwem i taleatami do woyny. Krol Perfki 
posyja Woyfko przeciwko Turkowi, złącz 
fię z nim, oto na polach Perfk'ch możesz ie- 
dynie fpotkać Batmendy. Bekir podzigko- 
wał Geniuszowi, a lerce ¡ego zeigte zolłało 
chęcią iak nayprędszego wyjazdu. Alzym 
kazał fię przybliżyć drugiemu Synowi, ten fig 
zwał Mezoru, Ty masz rozum, (mowił mu) 
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fposobność, i wszelkie układy do zmyslania,ıdz 
do Iípahan: tam u Dworu masz fzukaé Bat: 


mendy. 


Przywolvie trzeciego, ktoremu imie było 
Sadder. Tyś, rzekł mu, obdarzony rozu- 
mem płodnym iżywym; patrzysz na wszys 
fikie przedmioty, nie tak iak one fg, ale iak 
ty chcesz, aby były ; masz układ rozsądny, i 
zdanie z ludźmi niewspolne; ty będziesz Poetą, 
idź do Agry; między mądremi i pięknościami 
tego Mialla znaleść Batmendy możesz, 


Tai przybliża fig z kolei, ale niech będą 
dzięki gałeczkom wofkowym, żadnego flo- 
wa nie Ayszal, ktoremu Alzym mowił. Po. 
tym fig dowiedział, ze mu Derwis:em zoflaé 


radzil. 


Złożywszy powinne oświadczenia wdzię. 
czności czterey Bracia dobroczyńcy Geniuszo- 
wi, powrocili do (wego Domu. Trzech 


flarszych o niczym nie myślało jak tylko o Bat 
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mendy, Tai odetknąwszy uszy ufłyszał ich 
mowiących ofwoim wyieździe i o woli (prze- 
dania {woiego domu pierwszemu ktoryby fig 
trafil, aby fig podzielić mogli fummą, Tai 
profil aby mogł mieć mieysce między kupu« 
igcemi ; kazawszy otaxowaé dom i póle, zło» 
tém zapłacił częśći na Braci przypadaigce, a 
życząc im tyfigc pomyślności czule fie z nie- 
mi pożegnał, fam w Oyczyftym domu zo- 
„fławszy. Tai w ten czas zatrudnia! fig ufkuteczniee 


niem zamiaru 0 ktorym tak dawno myślał, — 


Młoda Amina Corka wieśniaka, blifkiego fg-- 


fiada, celem była iego kochania; Amina 
łącząc piękność z mądrością , w domu Oyca 
fwego była Gofpodynig i podporą iego flaro. 
ści, o dwie rzeczy Boga prolila, o pierwszą, 
aby iey Oyciec żył iak naydluzey, o drugą, a» 
by mogła bydź żoną Tai. Wyfuchane by. 
ły iey proźby, Tai o nią prolil i otrzymał, 
Oyciec Aminy przeniofł fig do fwego zięcia, 
i nauczył go fztuki uprawienia roli, Tai ma- 


Jas ieszęze cokolwiek złota z podziału użył 


pa er TE^ sra 
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go na powiększenie ziemi i kupienie trzody, 
Wartość po] powiększyła fig, runa fig z ia- 
gnigt przedawaly, a w Tai domu obfitość 
panowała ; on pracuiąc a żona będąc oszczę- 
dną każdego roku powiększali przychod, A. 
mina co dziefigé mieligcy wydawała na świat 
niemowlę. Dzieci- ktore niszczą Bogaczow 
gnusoych ubogacaią rolnikow, . Na koń: 
cu fześciu lat Tai fiedmiorga dzieci naypię* 
knieyszych w świecie Oyciec, maiący żonę 
dobrą ienotliwą, z'ęć ftarca rzefkiego iko- 
chanego , Pan wielu niewolnikow , Dziedzic 
dwoch trzod, był naylzczęśliwszym i: nay- 


fwobodnieyszym gospodarzem w Kuzyfłanie, 


Tym czasem trzey bracia iego biegali za 
Batmendy, Bekir praybywszy do Obozu Per- 
fkiego , Rawi fig przed Wezyrem, prosi u 
niego ofluzbg wtym Regimencie ktory cza. 
su woyny w naywiększym ieft niebespięczeń- 
ftwie; iego klztałt i chęć dobrowolna tak fię 
podobały Wezyrowi, 12 go umieścił w liczbie 


Kawaleryi, Po nie wielu dniach wydana po- 
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tyczka krwawą była. Bekir na nicy cuda czy» 
pi, zschowuie życie fwemn Wodzowi, nie» 
przyiscieifkiemu one wydzieraiąc, wszędzie 
fychaé pochwały Bekira , wszyscy Zotnierze 
Rycerzem go Perfkim nazywaią, a Wezyr o- 
świadczaiąc wdzięczność fwemu wybawty czy» 
ni go Generalem, Alzym miał rozum, moe 
wi do fiebie Bekir, tu to mię fzczęście cze” 
kalo i wszyflko mi wroży, że iuż fpotkam 


fig z Batmendy, 


Chwała Bekira a nadewszyfiko godności ie- 
go ftopien, fprawiły zazdrość i mruczenia w 
Satrapach; (a) niektorzy pytali go fig o ft;nie 
Oyca narzekaigc na kłopoty ktore im ¡ego 
zbankretowanie przyniofo ; inni mowili iż 
iego Matka była ich miewolnieą; wszyscy pod 
nim fluzyé nie chcieli będąc od niego dawniey- 
si. Bekir przez (we pomyślne losy nieszczę: 
śliwy , żył famotnie, zawsze chronił fig, ie- 


dnak każdego czasu czyniono mu krzywdy 


(a) Godność, Urząd Woyfkowy w Perlyi. 


a © mi m m 
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za ktore umiałby fig zemścić, ale nie mogł 
onym zapobiedz; żałował czasu tego w ktorym 
był tylko proftym żołnierzem i czeka! z niecier- 
pliwością końca Woyny, kiedy Turcy wzmo. 
cnieni pofiłkami, nowego wodza mając na 
czele zaczęli fię potykać z fzeregiem ktory 
miał Bekira Rządcę, 


Był to czas ktorego Satrapowie Woyfko- 
wi długo czekali; użyli tyfiącznych fposobow 
fwoiey biegłości, aby Wodz ich był zwycię- 
ionym, iaka fig przez cały bieg życia onych 
nie okazała, aby zbici zoflali, Meänie fie 
Bekir bronił, ale ani rozkazy tego fkutku nie 
brały, ani mn dopomagano. Proino fig 
chcieli Zołnierze Perscy oprzec zatrzymywa- 
ni od Officyerow , ktorzy tylko w ucieczce 
onym byli przewodnikami. Mężny Bekir o- 
puszczony , ranami okryty, przywalony tłu. 
mem żołnierzy wziętym zoltal przez Jancza- 
row, Wodz 'Turecki tak był okrutnym iż 
fkoro zdrowie odzyfkal, okutego do Kons 
ftantynopola odeflal, atam do ftraszney iafki- 
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ni był wrzuconym. Ah! mowił on wswoim C 
| więzieniu, zaczynam wierzyć że mię Aizym b 
eszukał, bo ing fpodziewać fig nie mogę it 
fpotkania Batmendy. ty 
. b 
Piętnaście lat woyna trwała, a Satrapowie i 
zawsze przeszkadzali zamianie Dekira. Po- 
koy zawarty uwolnił go z więzienia ; udal fig E 
profto do Ispahan fzukać Wezyra lafkawcy 
fwego ktoremu zachował życie, przez trzy ) 
tygodnie nie mogł z riim mowić, na końci tee 
| go czasu Otrzymał Audyencyą. Piętnaście lat a 
więzienia odmieniaią cokolwiek k(ztalt pigkne- A 


go młodzieńca; Bekir był zmienionym i od 
Wezyra nie był poznany. Na koniec przy: 


pominaigc (obie rożne Epoki chwalebnego ży. 


cia wspomnia!l, że mu Bekir niekiedyś czy» p 
iy sal y P 
nil małą uflugę, ¿ n 
Tak ieft tak moy przyjacielu; mowił mu przy- 
n 
pominam fobie, żeś mężny człowiek, ale flan f 
| 


Pańftwa ieft teraz bardzo ubogi , dluga Woy- 
Sa ¿ 


na i Gale uDworu Skarb nasz zupełnie wy- 
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im cieńczyły, iednakowoż przyidź do mnie 4 ia | 
ym | będę fig farat, i obaczg... . Ah, Panie! | 
ge iuż to piętnaście dpi iak czekałem mowić z | 


twoią Wielkością, nie mam żyć ż czego i ind 


bym znędzy to zakończył życie gdyby zol- | 


, f 
s nierz, dawny kolega, nie dzielit zemną fwoie- | 
2 go żołdu, Oto dobry żołnierz, odpowiedział | 
a Wezyr, iakże to ieft rzecz tkliwa , Krolo- 
K wi otym doniosg, obacz fig zemną, wiesz 
rzy 
» że cię kocham...  Mowigc te flowa odwro: 
m cil, nazaiutrz Bekir przyszediszy znalazł 
Had drzwi zamknięte, wyszedł więc z Pałacu i z | 
A Miafla z pofłanowieniem w całym biegu życia | 
ji {woiego do niego fig nie wrocić. | 
zy. | 
ży- Po nad brzegiem rzeki Zender, rzuca fię | 
Lyr pod iedno drzewo , tam czyni uwagi nad | 
niewdzięcznością Wezyrow, nad fwoiemi | 
^ ktore ucierpiał nieszczęściami i nad temi co 
ae mu ieszcze groziły, Nie mogąc wytrzymać 
P? fmutnych myśli ktore mu fig przed oczyma 
a Ínuly, powflaie, chcąc fig rzucić w rzekę, ale | 


ezuie fig bydź wflrzymanym od żebraka kto- 
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ry lzami maiąc twarz zalang owe z ięcze* 
niem wymawiał flowa: to ieft moy Brat, to ieft 


moy Brat Bekir. Bekir fpoyrzy na niego i 


poznał: Mezoru. 


Każdy człowiek czuie radość bez wątpiee 
nia znayduiąc Brata, ktorego, od dawnego utra: 
cil Czasu, ale nieszczęśliwy bez pomocy, 
bez przyieciela, ktorego dni wątek rozpacz 
przecina, wierzy iż widzi Anioła znayduiąc 
Brata ktorego miluie. To było uczucie, kto. 
re w ten czas dzielili Mezoru z Bekirem; wza- 
iemnie fig ścifkali, w łzach fig rozplywali , 
a po pierwszych momentach poświęconych 
czułości {poglgdaig na fiebie wzrokiem ktory 
fmutek i zadziwienie okazywał, Ty iefłżeś ta- 
Ko nieszczęśliwym, pytał (ig Bekir? Oto, ode 
powiada Mezoru, ieft pierwszy czas moiey 
fzczęśliwości, którym od rozllania naszego 
cieszyłem fig, Na te fłowa dwoch tych ngdz* 

nikow ścifkaią fig, ¡eden na drugim wfpie» 
ra fig, a Mezoru blifko Bekira ufiadiszy tak 
fwoią zaczął Hiltoryg. 


a FP SQ 4 
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Wfzak ty pamiętasz ten dzień zawiftny, kto« 
regosmy poszli do Alzyma. Geniusz ten zdraye 
ca powiedział mi żem mogł znaleść u Dworu 
Batmendy , ktorą tak fpotkać pragnęliśmy , 
poszedłem za ¡ego niegodziwą radą , i wkrot« 
ce przybyłem do Ispahan, zabrałem zna- 
iomość z młodą niewolnicą, ktora należała do 
kochanki ićdnego zpierwszych | Sekretarzy 
wielkiego Wezyra , ta niewolnica mig kocha« 
la i poznała z fwoig Panig, ktora mnie znay- 
duige młodszego i pigknieyszego lak ¡ey ko- 
chanek, umieściła przy fobie, udarąc żem był 
iey krewnym ; wkrotce krewny był zaleco- 
ny Wezyrowi a po niewielu dniach Urząd w 
Palacu otrzymał, 


Nie mi wigcey nie zofławało czynić iak tyl- 
ko iść tą drogą, ktora mig przyprowadziła gdzie 
bylem, nie porzuciłem oney, ichociaz Sul. 
tana Matka była flarg, niepiękną , i cala $mier- 
dzącą , flaralem fig iey ufilnie nadfkakiwać; 
ona mie poważała iw tak ścisłą zemną we: 
fala przyiazú, iaka była niewolnicy, iley Pa- 


f 
| 
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fi, Od tego czasu doftoieńfiwa i bogactwa 
zaczęły potokiem fpadać na mnię, Sultanka 
kazala mi dawać Podfkarbiemu wszyfłkie 
pieniądze Skarbu, i godności kraiowe, fam 
nawet Monarcha oświadczył mi fwoią przye 
iaźń , lubił on ze mną rozmawiać ponieważ 
zręcznie .podchlebialem i wszyfikom mu ras 


dził czynić do czego chęć go fkłaniała, 


Był to fpofob, ktory wkrotce zniewolił go 
do czynienia zadosyć moim żądzom ia któ. 
rym fig nie zawiodłem. Przy koñeu trzeciego 
roku iednym razem pofirzegiem fie, ¿em 
był pierwszym Minifirem , Faworytem Mos 
narchy, kochankiem iego Matki; czynić We. 
zyrami i onych zrzucać było wmoiey mocy, 
kredyt ktory miałem był wyrocznią, Mini« 

| firowie Kraiowi tano do mnie przychodzili 


czekaiąc pokim fig nie obudził, aby otrzy- | 1 
mać mogli uśmiech , ktoryby im wrożyi po. | € 
moc. 2 
I 

W sczodku chwały, i doflatkow dziwite N 


he | 
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fie, żem nie znalazł Batmendy ktorey fzukałem, 
mowilem do fiebie; dla ezegoz Batmendy mi 
nie doflaie, To wyobrażenie i przykre trudy 
w ktorych me przepędzałem życie,wszyftkie mi 
trulo uciechy. Im bardziey lata Sultana Ma- 
tke obciążyły , tym była więcey wymagaiąca, 
a moja wdzięczność za dobrodzieyftwa fta- 
wałą mi fię zgubą ; przychylność ktorą ku 
minie miała, była moim więzieniem, mu- 
falem znofić gniew, laiania, wymowki, i zem 
niewdzięczny, zły, a nakoniee przymilenia fig 


fto razy gorsze od wszyftkich przykrości. 


Z drugiey ftrony moia doftoyńość w tyfiącu 
Dworzan wzbudzaiąć zazdrość tyfigc mi głoś 
wnych czyniła nieprzyiacioł, za lafke ktoram 
Iwyswiadezyl ledwie iedne ulta podziękowały, 
tyfiac zas mi zlorzeczylo. Wodzowie ktorych 
poczyniłem zbici. byli i na mnie to zwalono, 
Szczęśliwość intereflow famemu Krolowi przy: 
znawana była, niepomyślności onych, ia byłem 
przyczyną , lud mię nieńawidził , cały. fig 
Dwor mną brzydził, Sto Xig żek {zat pat 
B 
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flawe moie, Pan mruczal częfto na ‘mnie, 
Sultana Matka przykrzyla fig aż do zbytku, 
aBatmendy zdawala fig bydz oddalong ode- 
mnie nazawsze, 


Miłość Krola ku mlodey Mingreliance w o» 
flatnim mię pogrążyła nieszczęściu, caly Dwor 
obrocił fig ku tey: ftronie, w nadziei że ko- 
chanka wypgdzi Min'fira.. Uchronilem fig tego 
fidla wchodząc w przyjaźń z Mingreliankg i 
podchlebuiąc miłości Krolewfkiey, ale to przys 
wiązanie zrobiło fig tak nagle ze Monarcha 
przedfigwzigl zaślubić fobie kochankę, żądał 
moiego wtym zdania, od ktorego dania wy. 
kręcalem fig przez dni kilka, Matka Snlta- 
na z boiaéni utracenia (woiey Powagi w:dząc 
áenigcego fig Syna przyszła mi zapowiedzieć, 
iż ieżeli nie zerwę tego malżeńftwa wdzień 
famey ceremonii zabić mię rozkaze. Wgo- 
dzing potym przyszedlszy Mingrelianka pos 
przyfięgła, iż ieżeli fig z nig Monarcha nazas 
iutrz nie ożeni, w dniu naftępnym uduszonym 
zoftanie. Moy flan dosyć był fatalny, trzee 


mnie, 
bytku , 
| ode- 


e. Wo 
Dwor 
je ko- 
€ tego 
anką i 
) przys 
1archa 
żądał 
ia wy. 
Sulta. 
v:dząc 
dzieć, 
/dzień 
Wgo- 


a pos 


naza« 
onym 
trzee 
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ba było obierać puginal, firyczek , Irbucie- 
ezkę, rzuciłem fig do oftatniey, a przebra- 
wszy fig ‘ak mnie widzisz, umknglem z Pałacu, 
wziąwszy z(obą nie wiele Dyamentow ktore 
wyfłarczę na życie nasze w kątku Induftanu 
daleko od Sultanek , Mingre'ianek i Dworu, 


Gdy fkończył Mezoru , Bekir Íwe mu opos 
wiedział przypadki , zgodzili fig iż rzeczą by* 
łoby dla nch naypożytecznieyszzą nie zwies 
dzać świata, i że na lepiey uczynią powracając 
fie do Kuzyftenu do Tai (wego Brata , gdzie 
kleynaty Mezoru życie ich utrzymywać w 
obfitości i Body czy będą ; potym poflanowie- 
niu udali fig w drogę iw niey dui kilka zø- 
ftawali bez żadnego przypadku. 


„Przechodząc przez Prowincyą Farniflanu 
wieczorem przybyli do maley wiofki , gdzie 
mięli noe przepgdzié; dzień wten czas byt 
świąteczny, wchodząc do niey uyrzeli wiele 
dzieci chlopfkich ktore fig z przechadzki po: 
wracały maiących za fobą niby Nauczycie- 


Ba 
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la dośćźlę ubranego 3. idąc miał głowę zwie: 
szoną , ukłąd zaś ¡ego okazywał dość fmutne 
zamyślenie: Dway Bracia przyblizaig fig do-te- 
go Nauczyciela fpogladaig i onetnu fig przy: 
patrhig, fakied ich jelt zadziwienie y» poznaig 
detoielt Sadder ‘Brat ich /+Saddet ! ktorego 
ścifkaią, 


Ico£ moy przyjacielu, mowi mu Bekir, ta: 
kąż toma nadgrodę rozum? Zaite, czyż nie 
widzisz, odpowiada mu Sadder, że z nim fak 
poftępuią iak z męftwem, ale Filozofia w tym 
znayduie wielkiey wagi reflexye , i to-nay» 


więcey cieszy, 


Tak mowiąc kazał poyść fwoim uczniom 
do Rodzicow, zaś Bekira i Mezoru zaprowa- 
dziwszy do fwoiey"chałupki zgotował im na 
wićcżerzą trochę ryżu a po wyfuchaniu 
ich przypadkow fwoie w te opowiedział flowa. 


Geniusz Alzym, ktory iak mniemam, ko- 
chał fig w nieszczęściu innych, radził mię fzu. 


kać zialeść fig nie mogącey Batmendy, w 


zwie» 
nutne 
lovtes 
przy» 
znaią 
rego 


NT. 
; nie 
n fak 
tym 


naye 


dior 
owa: 
m na 
aniu 


OWA. 


ko. 
[Zus 
wW 


POWIESCPERSKA. 21 


wielkim Mieście Agra ,pomigdzy iego do- 
wcipaini i pięknościami. Przybywszy do niego 
przed ukazaniem na świat, przedfigwziglem fig 
oglofié przez dzielo pelhe blafku ; przy koń: 
eu miefiąca dzieło fig moie ukazało : bylo to 
zebranie wszyfłkich + umieiętności ludzkich w 
maley Xigzeczce in 18. od fześciudziefiąt kart 
podzieloney na Rozdziały. Każdy rozdzial 
zamykał iedną baykg, a każda bayka naücza- 


ła dofkonale ieduey umieigtnosci, 


To dzielo-przyigte bylo z poklafkiemi; ńie- 
ktore dzienuiki one krytykówaly, iżnie'byłó 
krotka napiGine, aie wszyscy ig kupowali, ia 
zas zkrytyk cieszylein:fig.u Moix Xigżka wii 
zemną; weszła w Mode.» Szukano mie, 4 do 
wszytkich Towarzyftwmaiących rozum wzy= 
wano y wszyflko: com: tylkó napisał iia 
było, nie mowiono tisk omnie; nieządaąó 
tylkó mnie, „i Sultana faworyta nayisa?a há 
fwą ręką bez! ortografiii;,> zapiaszaigos mnie 


do Dworu 
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Nuie więc mowilem do fiebie, Alzym 
mnie nie oszukał, moia chwała iuz ¡ell w 
naywyższym ftopniu, i:dg do Dworu, wnim 
fię utrzymywać będę przez fposoby daleko 
bespiecznieyse aniżeli iefł intryga, . Będę fig 
fara! podobać, uwodzić i znaydę Batmendy. 


Łafkawie byłem przyjętym w Pałacu wiel- 
kicgo Mogola; Sultanka publicznie oświadczye 
ła fig bydź moią Protektorką , prezentowała 
mię Monarsze, naznaczyla pensye, wiersze pie 
sad kazala , i do folu mię iwego przypuście 
wszy flo razy nadzien oświa 'cayla mi Íwoig 
iak nayczulsa przy aźń ; zinoiey firony pode 
daiem tig wdzięczności ze wszelką żywością 
ferca mego; prayrzeklem dni moie poswig- 
cać na wychwalenie moiey Dobrodzieyki, i 
napisałem iedno Poema, w ktorym Słońce nie 
było tylko obłudaym światłem względem iey 
oczu; w ktorym kość foniowa, koral i Perty 
z wybrzeża Perfkiego traciły blafk przy iey 
twarzy, zębach i ullach. 
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Te pochwały delikatne i łechcące zaręczy: 
ły mi nazawsze iey względy — Już mniema- 
lem, iż zbliża fig ten momet, w ktorym fpot- 
kać miałem Batmendy, gdy moia protektor- 
ka pon'echecila fig z Wezyrem, o ieden Rząd 
w Prowincyi, ktorego ten odmowił Synowi 
Cukiernika Faworyty. Urażona takową $mia- 
łością profiła Cesarza, aby wygaanym zoftal 
Minifter , ale Monarcha kochaiąc Iwego We: 
zyra , nie uczynił zadość prośbom Faworyty, 
Wien czas trzeba było zrobić intrygę z regul, 
aby poniżyć Wezyra ntrzymywanego , ią 
byłem iednym ztego fpifku, i odebrałem 
rozkaz napisania ofirey Satyry i rozrzucenia 
oney. Satyra fig. prędko napisała , bo to nie 
ieft trudna, była dobrą, a to ieszcze ieft łatwa, 
czytana była z upragnieniem , a to było rze- 


czą niezawodną. 


Wkrotce fig Wezyr dowiedział, iż oney ia 
byłem Tworcą ; coż robi? oto idzie do Sul- 
tanki, niefie oney odmowione pierwey Dy: 
plomaiaflygnacyą na (to tyfięcy Darykow do 
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Skarbu Krolewíkiego , 0 niciey w nadgrodę 
nie prosząc iak tylko © pozwolenie umorze: 
nia mię w lochu, — 


To ieft rzecz mala, odpowiedziała mu Fa- 
woryta, a do tego poczytuig fig za dosyć fzczg- 
śliwą, iż mogę uczynić rzecz taką ktora ci 
przyniefie ukontentowanie, iezelı żądasz , za- 
raz posylamr fzukać tego fwywolnika, ktory 
mimo me wyraźne rozkazy ważył fig targnąć 
na ciebie, i w ręce go twoie oddam. Szcze» 
ściem niewolnik Faworyty był przytomny tey 
rozmowie, i onę mi opowiedział, czas tylko 
miałem do ucieczki, 


Od tey Epoki przebiegłem cały Induftan iy. 
wiąc fig pisaniem romansów i wierszy, i praco“ 
waniem dla Xiggarzy ktorzy mię zawsze Oszu- 
kiwali, a bardziey poważaiąc moy talent, ani- 
żeli własne fumnienie, mowili mi ieszcze iż 
fyl moy nie byt dość iasny, 


Do poki miałem pieniądze, dźiela moie by. 
Jy dofkonałemi , ale kiedy byłem w nędzy 
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nie pisalem tylko glupflwa, nakoniec fprzy: 
krzywszy fobie świat oświecać przedłięwzią. 
łem uczyć chłopow, iw tey wioscé uczyni» 
lem fig nauczycielem, w ktorey chlebem gru- 
bym opędzam potrzeby życia, nie maiąć ża. 
dney nadziei fpotkania w niey Batmendy. O- 
puścić ią od ciebie tylko zawifło, mowił mu 
Mezoru,i wrocić fig z nami do Kuzyflanu,gdzie 
moie kleynoty zargczaig nam flodkie i fpo- 
koyne życie. Sadder-na to łatwo fig fklonił. 


Nazaiutrz trzey Bracia wyfzli ze wsi praes 
dedniem , i udali fig drogą do Kuzyfłanu. 


Dzień ich podroży był oftatni, iiuz byli 
niezbyt oddaleni od domku Tai. To wyo- 
brażenie onych cieszyło, ale nadzieią z boia- 
źnią złączona była, Znaydziemyż naszego Bra- 
ta? dosyć w ubogim fłanie ouegosmy porzu- 
cili, zapewne nie fpotkał Batmendy, bo iey 
nie mogł fzukać? 


Moi przyjaciele, mowi im Sadder, dofyć iu 
zaftanawiałem fię nad Batmehdy;*o?ktotey 
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nam Alzym mowił, fzczerze wam mowię 
iż z nas żartował Geniusz.  Batmendy aniieft 
ani była, ponieważ iey nie znalazł moy Brat 
Bekir, wtenczas kiedy polową Woyfka Per- 
fkiego rządzi; ponieważ Mezoru nie flyszal 
© niey mowiących, kiedy był Faworytem wiel- 
kiego Monarchy, ponieważ ia fam nie mo- 
glem nawet zgadnąć, czymby ona była w 
tym 'czalie, kiedy miałem łafkę, chwałę ido- 
flatki, a zatym iaśnieysze to ie(l, że „Batmene 
dy iefieftwem mylnym, obłudą i chimerą 
bydź musi, za ktorą wszyscy ludzie biegaią, bo 
to ich ief upodobaniem, 


Dopoty iuż fwoię zakończył mowę i miał 
dowodzić, że Batmendy fiedlifka na tym nie 
miała święcie, wtym gromada złodziei wy: 
chodzi z fkał, ktore kolo-boku drogi znaydo* 
wały fig, okrąża trzech wędrownikow , każe ` 
fig im rozbierać. Bekir chciał fig bronić ale 
mu oręż wydarto , a ezterech Z tych Ichmo- 
$ciow trzymaiąc puginał koło ferca, onego 
obdzierało, gdy ich koledzy toż famo czy: 
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nili Mezurowi i Sadder, Po tym obrządku 
ktory był w iednym wykonany momencie 
Wodz zboycow życząc im dobrey podróży 
zofławił ich na śrzodku gościńca golych iak 
robakow. 


Ten przypadek ieft podporą mego zało. 
¿enia,mowil Sadder,poglądaiąc na fwoich Braci; 
zdraycy! krzyknął Bekir, oni mi broń wy. 
darli; Ah! moie ubogie kleynoty, odpowie» 
dział Mezoru płacząc. 


Już Zmierzchalo, kiedy trzech nieszezggli- 
wych śpieszyło, aby dość do domu Brata; 
przybliżaią fig do niego; ten widok łzy im 
wycifka; zatrzymują fig u drzwi, nie $micig 
kolatsé, boiaźń z mepewńością na przemiany 
z niemi walczy, Czasu tego gdy fig wahaią, 
Bekir przytacza wielki kamień, faie na nim 
a anayduige rozpadlinę w okienicy fpoglgda. 
W izbie dobrey niewytwornie ozdobioney po- 
ficzega fwego Brata Tai u ftolu pomiędzy fiedme 
naściorgiem dzieci (iedzącego, ktore za razem 
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iedzą, śmicią fig:i gadaig koło Tai, na pra- 
wey. fiedziala iego. żona Amina,” na lewey 
zaś mały. fiaruszek. z fizognomig miłą i weso- 

| łą nalewał Tai napoy,  Bekir na ten widok 
| rzuca fig na ramiona {woich Braci, à z całcy | 
| | fily we drzwi kołsce , fluga one otwiera, a '| i 
E | widokiem trzeci gołych przerażony Idzi, ; 
B krzykngl. Tai przybiega, rzuciig fig mu 
al | do (zyi, nazywaią gó fwoim bratem , ifkra- 
JI piaig łzami; zmieszał fid z początku, ale w ; 
krotce poznaje Bekira, Mezoru; i Sadder, ścifka 
I onych, i oświadczeniu ich miłości, wyftar- 
a | czyć.nieinoże, Na,to widowifko. zbiegaig | 
ll fig wszylikie dzieci, przychodzi Amina, ale 
| na wzgląd trzech gołych. Braci oddala fię z 
| | fwemi corkami, fam tylko maly ftąruszek nies 
EI ruszył fig od folu, Bn 

| 

| | Ta daie odzienie fwey Braci, pokazuie $ 
li ich fwoiey żonie, całówać fwe zniewa a dzie- 
ll es Ah, mowi mu Bekir zmigkezony, twoy 4 | 
| Ws fzczędiwy "offadzà " nam Wszyfikie przy” gens 


Krotci *ktoreśmy Ponoi; od mómenti roz: 
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ftania fig życie nasze nieszczęśliwości było pa, 
fmem, Bie fpotkali$my fig z Batmendy za kto: 


rasmy wszyscy biegali, 


Wierzę temu, odpowiada flaruszek ktory 
zawsze zoftawal przy flole, ztad fie nie. rus 
szyłem,: Jakto? -, , krzyknął Mezozu... ty to 
ieftes?..... Ja ieftem Batmendy, odpowiedział 
ftaruszek, to niedziw że mnie nie poznaiecie 
bagcie mię nigdy nie widzieli , ale pytaycie fie 
Tai, pytayciefig dobrey Aminy, itych wszy: 
fikich małych dzieci, iż niemasz żadnego, kto- 
ryby nie wiedzial mego nazwifka. Piętnaście 
lat iuz^z niemi mieszkam i ieem u nich iak u 
fiebie, iednęgom dnia ztąd wyszedł „ aten 
był wktorym Amina utraciła (wego Oyca, 
ale przyszedłem i przyrzekłem fobie na ieden 
krok ztąd fig nieoddalać, do'was należy Mos 
spanowie awanturnicy , ieżeli fig im podoba 
zabrać zemną znaiomość , będzie mię to cies 
szylo, ale ieżeli fig oto ftara& nie będziecie, 
obeydę fig, nieieftem przykry, trzymam fie 
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mego katka, n'e dyspntuig nigdy i brzydzę 
fig halasem .. Trzey Bracia, ktorzy napatrzyé 
fig nie mogli flaruszka, chcieli go uścifkać. Oh 
zwolna, mowił im, wszyftkie nagłe poruszenia 
fg mi nie miłe, iefiem delikatny, a kiedy mię ście 
fkaią krztuszę fie, a do tego pierwey trzeba 
bydź przyiaciołami, a niżeli czynić fobie przy. 
milenia; Jeżeli chcecie abyśmy niemi zoflali, nie 
zabawiavc'e fig mną zbytecznie, bardziey powa. 
dam wolność iak pol tykę i wsz, Ako eo ieft zby- 
tecznym ieft antypatyeznym dia mnie. Mo. 
wiąc te owa podniof fig, k: żde dziecko poca» 
lowal w czoło, trzem braci mały uczynił ukłon, 
do Aminy i Tai rozśmiał fig i poszedł ich 
czekać do poko [ypiainego. 


Tai z Bracią ufiadł do ftołu, kazał dla nich 
przyporządzić lożka, nazaiutrz pokazał im 
Íwoie pola, trzody , fprzężaie, wyli- 
czył im wszy(lkie ukontentowania, ktore go 
cieszyły, Bekir tegoż dnia chcisł pracować i 
pierwszy zofłał Przyiacielem Batmendy; Mes 
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zoru, ktory byl Miniftrem zoftal pierwszym 
paflerzem Folwarku; Poeta za$ podigl fig prze- 
dawać w Mieście zboże, wełnę i mleko, ktore 
posyłano na targ; iego wymówa przyciągała ku- 
puiących irownie z innemi był użytecznym. 
Przy końcu (ześciu Miefięcy Batmendy weszła 
z niemi w przyiażń. a ich dni liczne i fpokoyne 
płynąć będą zwolna na łonie fzczęśliwości. 


Rzeczą zdaie fię niepożyteczną mowie, es 
Batmendy w ięzyku Períkim Znaczy fzczęście. 


KONIEC. 


MINI 


